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Społdzielczość W Polsce musi wzrosnąć! 
Mamy obecnie w Polsce okolo dwunastu ty­

sięcy spółdZielnI. Statystyka, przeprowadzona przez 
Radę Spółdzielczą, wykazała, że z końcem r. 1936 
do zWiązków rewizyjnych należało 12.068 spółdzielni. 
Dziś oczvwiście, po upływie 5 i pół miesiąca od tej 
daty, ilość spółdzielni jest nieco większa. (Przyrost 
przeciętny wynosi u nas 5% rocznie). 

Dwanaście tysięcy spóldzielni - to jak na ob­
szar Polski i 54 miliony ludzi cyfra zawstydzająco 
nikla... To - powiedzmy otwarcie - batdzo ubo­
gie przenikanie ducha spółdzielczości w masy. To 
zarazem przejaw bardzo powoli rozwijającego się 
zmysłu organizacyjnego \\"śród najszerszych warstw 
ludności w tej tak ważnej dziedzinie, jaką Jest spół­
dzielczość. 

Jeszcze bardziej v..ymowne, niż sam fakt istnie­
nia u nas tylko 12.000 spółdzielni, jest iCh rozmie­
szczenie, ich typy, ich skład. Nie rozporządzamy 
danymi z ostatnich czasó~; mamy natomiast pod 
ręką dane z r. 1933 (ogłoszone w ostatnim "Małym 
Roczniku Statystycznym), kiedy ogółem w Polsce 
było 11.667 spółdzielni, a zatem z<lled~ie ki1l<aseł 
mniej niż obecnie. 

Otóż wśród tych 11.667 spółdzielni bylo: 1253 
spożywczych, 2580 rolniczo- spużywczych. 378 rolni­
czo· handlowycb, 1275 mleczarskich, 5490 kredyto­
wych, 189 mieszkaniowych i 502 "różnych". 

Jale te spółdzielnie są rozmieszczone? I tu o­
trzymujemy bardzo charakterystyczne C}fry. Polsl<a 
centralna posiada ogółem t Y 1\<0 3239 spółdzielni, 
kresy północno-wschodnie tyHw 1534, natomiast po­
łudniowo-wschodniE' po/acie państwa aż 5175 spó/­
dzielni... A Więc łatwo stąd ~ywnioskow{\ć, że naj­
intensywniejszy ruch spółdZielczy wykozują Ukraińcy 
\\! Małopolsce Wschodniej. 

Tak samo bardzo znamienne dane, obejmują­
ce zasią~ Judzi, zorganizowanych W ruchu spółdziel­
czym. Ogółem spółdzielnie w Polsce mają okolo 
2 i pól milion~ członków, z czego w województwach 
centralnych jest tylko 739.000, w woj. wschodnich 

tyJ/w 296.000, natomiast w Malopolsce Wschodniej 
przeszło 1.226.000 ... 

Dw~ i pól miliona spółdzielców... Jak na Ic raj, 
liczący 34 miln. ludzi - bardzo niski odsetek ... 
A równocześnie przeszlo milion członków spółdziel­
ni W środowiskach, zamieszlcalych w dużej części 
przez ludność ukraińską - bardzo stosunkowo wy­
soki odsetek ... 

Wiemy zre~ztą ską iuąd, jak intensywnie się 
rozwija ten ruch spółdzielczy wśród społeczności u. 
kraińskiej. Weźmy choćby dla przykładu potężną 
organizację "MasłosojIlZU·. Wedle ostatnio ujaw. 
nionego bilansu tej spółdzieini ma ona przy zaledwie 
600.000 kapitale zaldadowym roczny obrót przekra. 
czający 60.000.000 złotych ... 

Cyfry te i falcly mają swoją głęboką wymowę 
i składają do wyprowadzenia z nich realnych wniosków. 

W ciąż słyszymy biadania, że OŻyWieni e nasze. 
go życia gospodarczes:!o napotyka na trudności, ma­
jące swe źródło w br~J<u bapitałów. Że z tej właś­
nie przyczyny inicjatywa prywatna u nas nie może 
się rozwijać w większych rozmiarach. A przecież 
jakaż jest dogodniejsza sposobność ominięcia tej 
przeszkody, niźli ruch spółdzielczy? Przecież w or­
bitę spółdzielczości wchodzą właśnie ludzie o ma. 
łych kapitałach: tworzących, jeśli si~ ich we wsi zbie­
ru setl(a, W miasteczku I'ilkuset członków-już silę 
kapit~łu, dostateczną do ujęcia w swe ręce inicjaty­
wy i zrealizowania zamierzeń gospodarczych na więlc­
szą slialę. A przytym wyższość takiego zt'społu po. 
lega na tym, że nie speliUlacja na zysk jest głów­
nym celem, ale zaspokojenie żywotnych potrzeb 
środowiska, w którym spółdZielnia działa. Równo. 
cześ1Iie staje się ona jakby szlwłą kultury ~ospodar­
czej, szlwlą działaczy społecznych, krzeWicielką 
śWiad~moścl obywatelskiej. 

Zyjemy właśnie pod znal<iem idei konsolidacyj­
nej: społeczeństwo nurtują coraz głębiej prądy, zmie­
rzajclce do zjednoczenia w pracy pozytywnej, twór­
czej; w miejsc<l doł<fryn polityczno· partyjnych, łctóre 
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dzieliły społeczeństwo, chcemy dawać W życiu zbio­
rowym pierwszeństwo hasłem, mającym silę jedno­
czącą· 

Jedną z dziedzin, które te hasła realizują, jest 
bez~przecznie ruch spółdzie lczy. Zrozumieli to dzia­
łacze ukraińscy i stworz)li najgęstszą sieć spółdziel~ 
ni w Polsce. 

Trzeba, byśmy poszli tym śladem. POWiedzmy 
sobie szczerze: pozostaliśmy w tyle, musimy nadro­
bić stracony czas i niewyzyskane dotychczas możli~ 
wości. Nie dwa i pół miliclna spółdzielców ma być 
w Polsce, a co najmniej dziesięć razy tyle. 

B. S. 

Na tegorocz y obchód "Święta Morza'l' 
Dzień 29 czerwca w Polsce i!"st dniem obra­

nym tradycvjnie do obchodzenia "Swięta Morza". 
Żeby sobie uprzytomn i ć: d!aczego obchodzimy 

uroczyście takie święto, musimy wziąć pod uwagę 
szereg zdarzeń, zasz/ych w historii pallsłlJJ i naro­
dów świata. 

Narody, które słynęły w historii, jako przedsię­
biorcze i bogate, o wysokiej stosunko wo kulturze, 
w głównej mierze zawdzięczały to swojej ruchliwoś­
ci, odwad2.e, męstwu, inicjatywie, cl el{3wOści i du­
żym rozwojowym ambicjom. Wychowane w sobie 
wyżej wymienione przymioty, narody nie zawsze u­
żywały w sposób \<odziWy. Inicjatywa, męstwo, od­
waga i ciekaWość zużytkowywane były nieraz dla 
podbojów, oraz krwawych masalu, równoznacznych 
czasami z całlwwitym wytępieniem podbitych naro· 
dów i plemion. Bywały jednaii i jako dodatnie ce­
chy. Bowiem - narody przedsiębiorcze, nie bojące 
się żywiołu wodnego, penetrująre morza i oceany, 
s!awiające czolo niebezpieczeństwu-poza utrwale ­
niem swego znaczenia i potęgi państwowej, prOWa­
dziły handel zamorski, za wytwory swego kraju u­
zysłmjąc surowce i bogactwa kultury. 

I nietyll<Q robiły to, co czynić im nakazywało 
samolubstwo narodowe. Wyprawy zamorskie nieldó­
rych narodów doprowadziły do rozkwitu i lmltltry 
całego kraju, prowincje, wyspy. Ekspansja narodu 
cyWilizowanego wprowadzala OŚWiatę i Imlturalnt u­
rządzenia, oraz budzila potrzeby lUdzlwści, której 
zamożność i poziom kulturalny przedtem pozosta­
Wiały duto do życzenia. Mam tu na myśli wyspy 
malajskie na Oceanie Indyjskim, znajdujące się pod 
panowaniem holendersl{im, gdzie rozu'mna eksploa­
tacja bogactw tych krajów j wprowadzania urządzeń 
kulturalnych idzie równole~le z tolerancją i uszano­
waniem zwyczajów malajsJ{ich plemion. 

Zmartwychwstanie Polski po wojnie światowej 
zastało nas w takiej sytuacji, że wszelkie terytoria 
kolonialne, dające się przez I<o~o zająć-zostaly JUŻ 
zająte. Palacy w najmniejszej części nie mogą u­
czestniczyć w podziale terenów, będących W posia­
daniu Anglii, Francji, HolandiI. Belgii, Portugalii, 
Włoch i in. Nie stoją nam natomiast na drodze 
żadne fJrzeszkody, któreby niepozwolil}' nam abso­
lutnie jeździć po m orzu, robić próby z handlem Iw­
lonialnym, szu [tać dobrych terenów dla osadnictwa 

i t. p. Narody ruchliwe nie miałyby do dziś dnia 
rynl{ów zbytu dla swoich towarów, ani źródeł surow­
ców" cennych luuszców, owoców i t. p. z ziem za­
oceanicznych, gdyby nie ryzykowały na poszukiwa­
nia, a co za tern idzie, na niewygody i niebezpie­
c'leńst~)a, wynil{ające wskutel{ wallii z ŻyWiołem. 
Niejednych śmiałków spotkała niejedna nieprzyjem­
ność i prz)'krość . Konkurencja handlowa uniemo.tli­
wiała innym zbyt towarów i paral i żowała ich wysiłki 
i starania. 

Pierwsze próby obiazdu brzegów afrykańskich 
na polskich statł(8ch nie ze wszystkiem wypadły 
dobrze. Nie mogą one być odstraszającym przykła­
de:i1 dla prowadzenia dalszych 'prób i doświadczeń 
w dziedzinie polsl<iego handlu kolonialne~o. 

Opanowywanie morza dla celów obronnych ma 
z punktu widzenia utrwalenia naszego bytu niepod­
ległego pierwszorzędne znaczenie. Utrata naszej 
niepodleglości półtora wielm temu, może \\' najwięk­
szej mierze przyszła dlatego, że na parę WiekóW 
przedtem Polska strac.iła dobrowolnie parlOwanie nad 
morzem. Posiadanie świadome własnego morza i 
interesowanie się narodu sprawą morską - napewno 
w inny sDosób pokierowałoby losami Polski. Polska 
zatem musi mieć silną flotę obronną, w tworzeniu 
której społecześstwo nie może być na szarym koń­
cu. Od I.rańca do krańci'l PoJ!;kt muśi iść Dotęźny 
~los: Twórzmy polską f Jotę wojenną. Wszyscy 
dają na Fundusz Ohrony Morskiej! 

W dniu "ŚWięta Morza" urządzamy obchody, 
odczyty, przemÓWienia, gawędy; czynimy rachunek 
sumienia: cośmy dla uśWiadomienia morskiego i lbiór­
ki na Fundusz Obrony Morskiej-zrobili. 

... * * 
Na terenie siedmiu ~min pOWiatu lowic1{iego 

całkOWicie zamarła działalność Ligi Morsliiej j Ko­
lonialnej, organizacji - Idóra ma za zadanie prOWa­
dzenie prac w dziedzinie UŚWiadomienia morskiego 
i zbiórki na Fundusz Obrony Morskiej, oraz na 
Fundusz Akcji Kolonialnej. W dniu "ŚWięta Morza" 
Ul rolm bieżącym musimy powziąć twarde postano­
wienie: powołania napowr6t ograaizacji w za­
marłych gminach. To ma być naszą wytyczną 
na rok 1937. 

T. K. 

SZCZĘŚLIWĄ RĘKĄ. 
Trzy fakty W ramach stosunkowo nie długiego 

czasu oparte na wypracowaniu i odwadze czynu sra­
wiają Rolniczą Szkolę Żeńską na pierwszym miej­
scu pod względem penetracji kulturalno-społecznej 

, W powiecie. Fakty te mają tym bardliej Większą 
wymowę, że posiadają swoistą barwę, pewne zdecy­
dowane nastawienie i brane pod kątem dzisiejszych 
problemów wsi stanowią omaiże pionierskie elemen­
ty: wiejslcość i to Wiejskość w dobrym tego słowa 
znaczeniu. 

Mam tu na myśli wieczór l!terac\\i oraz dwa 
przedstaWienia - fragm~nty "Księżanki Zochy" K. 
Rybackiego i "W Roztokach" Wł. Orkana - dane 
w sali Domu Ludowego: pierwsze przed rokiem, 
drugie w ubiegłą niedzielę. Na marginesie amator­
skIch przedstaWień granych na wsi trzeba stWierdzić 
bez oslonel{, że dotychczas grane t. zw. "sztuki lu­
dowe" czy "komedie ludowe" były to bezwartościo-

we kawaly pisane przez grafomańskie pióra Im wy­
pełnieniU luki w tej dziedzinie i tylko miały tę do­
brą stronę, że były powodem mniejszego lub Więk­
szego simpienia wielbicieli gry scenicznej. 

Tymczasem inscenizacje opracowane przez u­
czenice szlwły rolniczej pod kierunkiem nauczyciel­
ki tej szkoły p, Kazimiery Fiutkówny są niezbitym 
dowodem, że wybrany j opanowany fragment z dzie­
ła sztuki jakim jest "W Roztokach""-moie dać w re­
lUltacie udany sympatyczny spel<takl. Daje moż­
ność ujścia zaj)ału amatorom gry, nie przetrawia się 
małowartościowych sztuczydeł i stwarza okazję do 
oglądania Widowiska szerokim rzeszom ze wsi. 

"Księżanka Zocha" pochodziła z naszego, ło­
wickiego terenu. Franek Rakoczy z odleglej góral­
szczyzny-ale oba te utwory miały jedną cechę, je­
den wspólny czynnik, mianowicie uzmysłowiały dąż­
ność i tęsknotę jednostek wiejskich do przetworze-
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nia ponurej, zacofanej rzeczywistości chlopskiej na 
ŚWiat lepszy i wy.lszy drogą własnej służby dla spo­
łeczeństwa. 

Nie jest bez znaczenia fakt, że oOa utwory 
grane pnez uczenice powstały przed dawnym sto­
sunl<owo czasem. Ta dawność bije w oczy choćby 
i dla tego, źe co przed !<ilku dziesiątkami lat rodzi· 
ło się w głowach marzycielskich jednostek - dziś 
przeżywają to samo szersze masy nowszego polw­
lenia. Niemniej Iwntakt z utworami z czasów daw· 
niejszych stanowi przypomnienie, że sprawa dąźeń 
młodych przeciwstawiających się starszyźnie dawno 
jest otwarta. 

Obie sztuki zainscenizowane ' były przez p. Ka-
7;imierę Fiutkównę, nauczyciellię Szlwły Rolniczej 
~eńskiej w Dąbrowie .Zduńskiej. Radzi sobie insce­
f1izatorl<a 1 fragmentami w ten sposób, że poszcze­
\i!olne części inscenizacji wiąźe rodzajem prologów, 
które są wygłaszane na proscenium. Ma to tę 
dobrą stronę, że widza nie znającego oryginalnego 
utworu nie zawiesza w próżni i wiąże poszczególne 
części w pewną logiczną całość. (A tal<że przy­
czynia się do znacznego sluócenia antral<tów, tej 
prawdziwej plagi amatorskich przedstawień!). W re· 
żyserię obu utworów inscenizatorka kładzie zawsze 
duźo pracy i drobiazgowego wglądu, co Widać W 
każdej scenie po wypracowaniu szczegółu. Ma ona· 
jeszcze i to do siebie,. źe niety!lw umiejętnie dobie­
rze właściwy utwór, ale i trafnie wyłusknie obsadę 
osobową do każdej roli tak, że całość posiada 
chrakter czegoś zgranego bez dysonansów. 

Ale inicjatyWt; w dziedzinie inscenizacyjno­
teatralnej przerasta fakt, że owa Szkoła Rolnicza 
zorganizowała pierwszy w Pol~ce calej wieczor lite­
racki pisarzy chlopsldch w miesiącach zimowych. 
W nieWielkiej, milej sali szkoły, glowa prz}' głowie 
z puejęciem, odczuciem wysłuchano recytacji Mło­
dożeńcfI, Wiktora i S/wzy. Nastrój byl niespoty/<a· 
ny, jak niespoty/<any byl sam fa/<t. Mote dawniej 
tak było, a może nie - W li.ażdym bądź razie nie 
na wsi. Może gdzieś daleko, w mieście, wobec -- NI 

~Zy 
Na marginesie "T7godnia Dziecka i "Dni Matki". 

Niema nic cZJ'stszego i bardZiej nieskalanego 
nad czystf) lzę dZiecięcą spływającą, po poliCZkU 
bezgrzesznego cz/owieka • dziecka, Idórego duszyczlcę 
nie splamiło jeszcze nic; ani CięŹKi los życia ani 
przyziemne i okropne częstokroć wpływy otoczenia. 

Czyż wróci ktoś tę ltę l{tóra spadła z maleń­
kich ócz i wyparowala na fartuszim dziecięcym?­
Najwyżej matka-opiekunkE' jego litosnym okiE.m 
spOjrzy i powie l<ilil:a sMw pociechy, których małe 
nlewiniątł\O nawet nie rozumie. To są łzy nie\\łin­
ności, łzy, kfórych nie wycisnęła ni matki troskliwa 
opiel{a, nt twardy i Ciężki los. 

Cóż jednAk liiedy dziecko to wyrośnie i w łas­
nej matce wyciśnie z postarzałych ócz wiell<ą i oło­
wianą lzę?-Któż tę łzę osuszył-Chyba matl,a je­
dyna westchnie cięzko do Bogaj "Olćze, Ty widzisz I" 

Smutny to objaw, ale-niestety-tak często u 
nas prawdZIWy. Ileż to ciężkich i ołOWianych mat­
czynych łez wsiąka W naszą ojczystą ziemię? Różne 
były przyczyny które wycisnęły te łzy. \\. szak są 
łzy które giną bez Wieści i są łz}', I<tóre pozo­
staną widzoczne na zawsze; są łzy bólu duchowego, 
są łzy luzywdy, 'są łzy rozpaczy, są łzy radości, są Izy 
milości i są wreszcie łq nędz}'. 

(luż nas jest takich r.o matek swoich nawet 
nie pamiętamy? Czyż nie chwyta nas za serce uWiel· 
biające wspomniellle dla tej, l<tóra ositrocila nas 
we wczesnym dzieciństwie? Czyż nie widzimyoczy­
ma duszy jej bólu i łICz, gdy opuszcza/a nas bezsll­
nych?-Wam nie miał kto osuszyć łez dzieciństwa, 
nie korzystaliśmy z pracy artysty rzeźbiarza-matki 
któraby wygładZiła delikatnie wszeUde kolce w cią-

garstek wybranych, elitarnie dystyngowanych jednos. 
tel{ ten czy ów Viszący zaprodukował owoc własne· 
go myślenIa i przeżyć. Przeciętna publika miała 
okazję zet!mąć się tyllw z l<siążką: autor był di:lleld, 
nieznany, nieosiągalny, prawie nie rzeCZyWisty. A po 
śm:erci Idoś stawiał mu pomnilc 

Nastrój na małej sali w DąbrOWie był rzadko 
spolyl<any, choćby wówczas, l\iedy Wiktor mówił o 
genezie swojej "Orki na u~orze". I jeżeli I<tokol­
wiel< i I<iedykolwiel< powtórzy jeszcze podobną im­
prezę urok owego zespolenia nastrojów, czar wspól­
nych przeżyć duchowych podobnych będzie już 
nieosiągalny już choćby dla tego, że sprawa Ille by· 
la reklamowana, nie była przesądona, ale powstala 
spontanicznie, szyblw I zebrała. te wszystl{ie jed~ 
nostki, które się garną na każde pierwsze wezwanie 
bez uprzedniego filtrowania faktu przez rozsądelL 

Powtórzenie samego. eksperymentu w sali Do­
mu Ludowego aczkolWiek dalo liczebnie rezultaty 
jeszcze Więl<sze i urozmaicone bylo przez poWięl{· 
szenie grona recytatorów osobami Stefana Jaracza 
Henryka Trojana nie miała już tego uro)m - oyle 
w nim coś teatralnego, scenicznego - podczas gdy 
ów wieczorel{ w DąbrOWie WZIął słuchaczy zaciszem 
i blisl<(lścią prawdziwego zdarzenia pierwszych wta­
jemniczonych. 

Prasa codzienna i tygodniowa przynosi pośród 
Wiadomości z całej Polsl{i i jwmunikaty, że w ca­
łym szeregu miejscowości autorowie ci (Młodożeniec, 
Skuza, Wiktor, Burek) urządzają podoDne impreq. 
Cieszymy się z te~o tak samo, jal{ i z tego, że 
plewszeństwo w tym łańcuchu zdarzeń przypada na­
szej zie.mi łOWickiej, a w Łowlckiem - Szkole Rol­
niczej Zeńskiej z Dąbrowy. 

Teodor Goździkiewicz. 

W dniu 3 lipca r.b. 
wycieczka do Gdyni! 

w 'MtEC' n. 

gu twardes;to sieroczego życia. Cóż mogla nam po­
zosta .vIĆ w dziedzictwie matka, która mUSiała nas opu­
śClć?-Rozejrzyjmy się we wnętrzu SWoim a spos­
trzeżemy, że- serce. 

Tal{ serce-to najbardziej ważne to nlJjglębsle 
zagadnienie życiowe, z ldórego właśnie matka ma 
wyrzeźbić śliczne dzieło. To serce musi często iść 
przez życie semotoie a wszystkie cL:rnie pozostają 
w nim, bo niema ich kto wyjąć. IdZie Więc samotne 
serce przez ciernie, glogl I wsącza w Siebie trzy 
rzeczy wielkie choć nieWidzialfIe, miłość niewidzIal· 
nej matKi, uczucia patJotyczne i cierpienie. 

Jałcże niezmiernie przykro jest człowiekowi­
sierocIe, gdy, wic1zi troskliwą opiel<ę matek swoich 
kolegów, będąc w szkole w koszarach czy leżąc za­
u/ocony w okopach. Żal jakiŚ ściska mu serce i z 
fęslmotą westchnie do Boga. i Żalu swojego nie 
moie stłumić i W honsel{wencji SWOich rozmyślań 
stwierdza, że pozostała mu jeszcze opiel<8 matki-Oj­
czyzny. ~ą jednal{ rzeczy smutniejsze od tych . lleż jest 
tal{lch dzieci, które niewdZięcznością odpłacają ople· 
kę matl<i- Ojczyzny. Są to karygodne przestępstwa 
wołające o pomstę do nieba. 

Za pośWięcenie za szczere i dobre serca, za 
trosldllĄ;ą opiekę, za zaofiarowanie samego Siebie Pll' 
zostaną CIęŻkie ołOWiane łzy, wlell<le łzy, I.tóre szar­
pią serce w kawalki, w strzępy. Któż te łzy osuszy? 

Nie jedna mat!{a stara się wszelkirtJl siłami, 
ostatni kawalel< chleba od ust sobie odejmuje, krwa­
wo zdobywa $trosz za groszem, byle tylko utorować 
dZiecl<u lżejszą drogę zycla, Nie jedna też matka z 
nadmiernego pośWięcenia odchodzi na tamten świat 
A dZlecko?-Nle jedno dzieclw, które. dZięki nad­
miernym \\łysliKom rodZICÓW dojdZie do pewnego 
stanOWiska, wyrodnieje, \\Iypiera Się Własnej matKi 
i ojca, wstydzi się za ich proste zwyczaje i dusze, 



4. ZYCIE ŁOWICKIE Nr. 24. 

Chooust jest fllroglem rolnika. 
Chwasty rosnąc wśród roślin uprawnych są 

bardzo szlwdliwe. Zabierają miejsce, wywołują 
zbytnie zagęszczenie i wylęganie zbóż, zabierają z 
gleby dużo po\<arrnóW, z których Iwrzystać powinny 
przede \\Iszystkim rośliny uprawne. A fe chwasty 
najbardziej są przystosowane do miejscowych wa­
runków glebowych i klimatycznych, przeto są bar­
dzo niebezpiecznymi konkurentami dla wszelkich 
roślin uprawnych. Zwalczać też je należy Wszelki­
mi sposobami, - wszędzie i stale, przy !iażdej nada­
rzającej się Iw temu ol<azji. 

" Ale wielu rolpików pod walką z chwastami ro­
zumie częstokroć tylko tali.ie zabiegi, jak pielenie, 
gracowanie i t. p. Nie ulega wątpliwości, że i pie­
wienie jest bardzo pozytęczne i Iwnieczne, zapew­
nia bowiem rosnącym roślinom lepsze warunki roz­
wojowe. Walka z chwastami jednak nie pOWinna 
się ograniczać wyłącznie do usuwania ich z naszych 
upraw. Trzebd ją zorganizować tak, aby wo~óle 
pola nasze były uwolnione od tej plagi, gdyż i ple. 
lenie będzie wówczas znacznie ułatwione. Pomó­
wimy, co w tym celu robić nalezy. 

Jeżeli zastanowimy się nad klęską chwast6w, 
to musi nas uderzyć jedf!n ważny szcze\o!ół: wszak " 
chwastów nilit nie sieje, a Jednak sli.ądś się one stale 
pojawiają. Jeżeli zrozumiemy, jakimi drogami ChWd­
sty dostają się na nasze pola, to sposoby zWalcza­
nia ich nasuną się same. 
, Wiadomo, że Wielu rolników opóźnia rozmyśl­
nie koszenie łąk, aby uzyskać więcej siana. Skut­
kiem tego jest to, że Wiele chwastów, rosnących na 
łące osadza nasienie. Nasionka te są drobne, wraz 
z sianem przechodzą przez przewód polcarmowy 
z\\ierzęcia, a że pogryzione b,ć nie m)gą, przeto 
niestrawione wraz z odchodami dostają się do obor­
nilca. Jeżeli talci obornik będz ie WyWieziony na po­
le, to nasiona chwastów po pewnym czasie wscho­
dzą, zaniaczyszczaiąc nasze pola. Każdy rolnik za-

-
wydaje mu się, że inteligencją swoją przerósł swój 
ród. A iJeżto intelIgencji zawierai'l W sobie te pros­
te dusze o mrówczej pracowitośc i1 N ie ma w sobie 
inteligencji żadnej pyszalel" choCby pożarł nawet 
dziesięć uniwersytetów. 

Są tacy niewdzięczni synowie Wśród wszystkich 
warstw społecznych. Coraz rzadZiej widzimy dziś ta­
Juch ldórzyby rośli, Bo~u na chwalę, Ojczytnie na 
p ozy tek a rodzicom na pociechę! Natomiast częs to 
i gęsto spotl{ać możemy wypadki: syn poblI ojca 
(matkę) syn zabił ojca (matke) o majątek, odmówił 
rodzicom lyżl<i cieplej straWY, zamiast soWitych alimen­
tów tak słodlw obiecywanych przed zapisaniem ma­
jątku, wyrzucił za drzwi zgłodniałą matkę, opuścił 
dom rodzicielski bez Wieści I t.p. Nigdzie natomiast 
nie spotyka się przyjęcia zpowrotem w grono rodzin­
ne syna marnotrawnego, bo ani jeden nie ugnie się 
przed ojcem i matil,ą z prośbą o przebaczenie, ani 
jeden nie odczuje tych ciężkich %Wianych łez ro~ 
dZlcielsldch, bo w duszach powojennych rozpoŚci€Ta 
się jal{aś złowroga sila, szepcąca stale hasła komu­
nistyczne czy inne "narodowe i prowadząca swoją 
ofiarę W ciemnią ziejący grób. A w sercach matek 
rozgrvwa się tragedia. To ciągłe umartWianie, ten 
niepo!{ój o wlasne dziecię przeczulają matki-Pol\<i 
co nie jest korzystne ani dla społeczeństwa ani 
dla Państwa. Dziś mimo zapału ł{Qblet do sportów 
mało jest jeszcze wśród nich Basiek sienl<lewiczow­
sldch. A pr lecięż typowe polskie społeczeństwo za­
leży w pierwszym rzędzie od typowych Polek. 

Czas najwyższy pomyśleć o tym wszystkim, 
gdyż ~a daleko posuwamy się często w zrozumit:niu 
swobody i wolności, czas powiedzieć za królową 
JadWigą W stosunku do matek pokrzywdzonych ."A 
któż lm łzy 'powróci1" 

pewne zwrócił uwagę, że pole naWiezione ŚWieżym 
obornikiem silnie zach\\oaszcza się. Okazuje się, że 
rolnik, nie wiedząc nawet o tym, samochcąc przy­
czynia się do zachwaszczania swoich pól. Aby tego 
uniknąć, należy łąki kosić wcześniej, niż się to robi 
dotychczas, o tyle przynajm niej wcześniej, aby 
chwasty łąkowe nie zdążyły wykszta1cić nasienia. 

Ale nie jest to jedyna droga do zwalczania 
chwastów przez zapobieganie pojawiania się ich na 
polu. Jeżeli zwrócimy uwagę na rowy przydrożne, 
a zwłaszcza na miedze, oddzielające nasze pola od 
pól sąsiadów, to spostrzeżemy na nich mnóstwo roz­
maitych roś1in,--niest~ty przeważnie chwastów. Kwit­
ną one spolwjnie, " następnie osadzają nasienie, któ­
re przez wiatry, a nawet przez dzikie ptactwo jest 
roznoszone po polach. A Więc, aby nie dopuszczać 
pojawiania się chwastów, rozmnażających się z na­
sienia, trzeba starannie wyl{aszać wszystkie miedze 
i rowy w okresie zakwitania rosnących na nich roi· 
lin. Częstoluoć rolnicy oszczędzają rowy i mi~dze, 
ponieważ można tam czasami popaść luowę lUD 
ciele. Ale kiepskie to pastwisko. Większość chwa­
stów bydło jeść nie chce zupełnie, to tez rosną 
spokojnie i wydają nasienie, które następnie przeno­
si się na pola. Niektóre chwasty są bardzo szkodli­
we, a nawet trujące. Zamiast korzyści gotowy kło­
pot i strata. Bez porównania więc lepiej zrezygno­
wać z tego pastwiska po rowach i miedzach, a za­
miast tego przynajmniej 2 - 3 razy do roku kosić 
je starannie, aby nie dopuściĆ do wykształcenia na­
sienia chwastów. Trzeba Wiedzieć, że nasienie ostu 
może być przeniesione przez wiatr na całe kilometry. 
To sarno dotyczy innych chwastów. 

W chwili obecnej rolnik ma więcej czasu­
niechże poświęci chociaż 1 - 2 dni na wykosze­
nie miedz i rowów. Kto rozumie pożytek i koniecz­
ność tego zabiegu, pOWinien namówić i swoich są­
siadów .. Nie ulega źadnej wątpliwości, że gdyby 
zamiast pasania bydla miedze i rowy były starannie 
przez wszystldch wykosłane, to nasze pola bylyby 
znacznie mniej zachwaszczone. 

E 

Zdawkowe te refleksje nie wyczerpują całości 
zagadnienia Poważne i w daleką przeszłość sięga­
jące prżyczyny istmejącego stanu rzeczy wymagają 
dłuszego zastanowienia się. Szczególnie, jeśli chodzi 
o wieś, gdzie idea wychowania w szerszym znacze­
niu nie rozgościła się jeszcze pod każdą strzechą. 

Cieszą się dzieci w "Tygodniu Dziecka"" z przy­
gotowanych dla nich rozrywek, t'rzyjemnle jest pa­
trzeć W "Dniu Matki", jak dzieci wyrażają swój hold 
matkom w pOitaci wiązanek kWiatóW, lecz dni te 
winny być bardziej wykorzystane do zastanowienia 
się nad tym, jalc jest j jak być pOWinno. Wprawdzie 
stopniowym, bo nadzwyczaj żmudnym krokiem po­
suwa się naprzód i podnosi na wyższy poziom swo­
je poloienie socjalne kobieta-matka, al~ obok niej 
tl~wi nadal w bezdusznej, szminkowej atmosferze ta 
inna, niezorganizowana, dla której idea państwowa 
jest sprawą drugoplanową. A dalej idą te nieświa­
dome, nierozumle;ące i niedoceniające swojego zna· 
czenia i niezdolne zarazem wychować obywatela­
Polaka. Plyną łzy rozgryma:,zonych dzieci, płyną łzy 
nędzy dzieci biednych. Plyną łzy dam o perły i gro­
nostaje, ale płyną rÓWnież ciężkie łzy matel\, nie 
mających dla dzieci-chleba. Któż te łzy osusz}'? 

Idea wychowania i spraWiedliwość społeczna. 
Podsta\'\oową rolę może tu ode~rać zorganizo­

wana i świadoma swych oboWiązl{ów wobec Narodu 
i Państwa kobieta-matl{a, której zaWsze bratnią d/oń 
przy tali żmudnej pracy poda zespól wychowawców i 
ŚWiadome społeczeństwo. Dla jednych i drugich Ole 
zbraknie ożywczego bodźca i wzmacniającej sily, 
tryskającej z wiecznie żywego źródła na Rossie. 

Symbol "matki i serca syna" winien być jedną 
osią przewodnią "Tygodni Dziecka" i "Dni Matki" 
po wszyltkie cząsyi Paweł Harf. 
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Wiadomości miejscowe. 
M 

- Uroczystość poświęcenia sztandaru Kup­
ców-Chrześcijan w Łowiczu. Dnia 6 czerwca r.b. 
odbyło się W ŁOWiczu pośWięcenie sztandaru Cen­
tralnego Zw. Detaliczne~o Kupiectwa Chrześcijań­
skiego Rzeczypospolit!:!j Polskie oddział w Łowiczu. 
W uroczystości wzięli udżial: z Warszawy Prezes 
C. Zw. Det. Kup. Chrz. R. P. p. Mierzejewski, pan 
Starosta WI. Slaszews!ii, D~ca Garnizonu p. Pułk. 
Krudowski, Wicestarosta p. Szymańsl{i, Burmistrz 
m. Łowicza p. !,~jedzielski I liczni przedstawiciele 
miejscowych instytucyj państwowvch, samorządowych 
i organizacyj społecznych. Po uroczystym nabożeń· 
stwle w Kolegincie, w czasie którego okolicznościo~ 
v.:e \{8zanie wygłosił ks. PralHt Stępowsl{i, odbyla 
się akademia w Domu Ludowym, przy licznym u­
dziale I{upców i zaproszonych $!ości. Następnie przy· 
stąpiono do wbijania tradycyjnych gwoździ. 

Na zakończenie o g. 20 w lokalu Zw. Pr. Ob. 
Kobiet odbyla się zabawa talleczna w czasie której 
kupcy loWiccy oraz zaprzoszeni goście spędzili bez­
trosko kilka chWil. 

- Wycieczka do Gdyni. W sobotę dnia 5 go 
lipca r. b. o godz. 2 w nocy ze stacji ŁOWicz - wy· 
jeźdźa wycieczką do Gdyni, organizowana przez 
O.T.O. i K. R. łącznie z Domem Ludowym w Ło­
wiczu. Powrót wycieczki nl:lstąpi w środę d. 7 lipca 
o godZinie 2 m. 5 po pol. Koszta przejazdu z Ło­
wicza do W loclawl<a i z powrotem koleją. Z Wło­
cłstJlka do Gdyni i z powrotem Wisłą, statkiem Tow. 
"Vistula" oraz nocleg wynoszą 15 zł. 50· gr. 

Zgłoszenia należy kierować do Domu Ludowe­
go w Łowiczu na ręce pp. Politowicza, lub Kazimie­
roWicza, z podaniem imion i nazwislc, oraz Wieku 
wyciec~l{QwiczóW. Przy zgloszeniu należy wplacić 
po zł. 1.50 gr. od osoby. Ostatni termin plzYJmo­
mowania zgłoszeń-do dnia 25 c.zerwca r. b. 

-~ Udogodnienia komunikacyjae. Po Łowi· 
czu i przez Łowicz przyjeżdźają i przejeżdżają auto­
busy osoDowe i przystaJą w różnych miejscach. 
Trzeba być dODrze w~ryzionym W miejscowe życie, 
aby Wiedzieć, gdzie który autobus przystaje. Z go­
dzinami przyjazdu i odjazdu jest jeszcze gorz ej. 
Można założyć się, że w tali dobrze urządzonym 
grodzie, niema urzędu, aAi osoby, gdzie by można 
uzyslcać informacje co do rozkladu jazdy tych wo­
ZÓW. OCZyWiście, źe nie każde miasto stać na u­
rządze~ie dworca autobusowego, jak np. Włocławek, 
czyby Jednok nie udało się mniejszym naldadem o' 
znaczyć miejsc postoju - i godzin przejazdu. 

- Zawiadomienie. Kolo Hodowców Koni w 
ŁOWiczu zaWiadamia, że w niżej wymienionych miej­
scowościach odbędą się spędy - pokaz}' źrebiąt 
1 i pój l:rocznych i tegorocznych z Idaczami. 
1) w Kiernozi-targowica- poniedziałek 14/VI g. 12. 
2) w Mastkach - Wieś przy szosie - poniedziałek 
14/VI o g. 5 m. 30. 5) w ŁoWiczu-targowica-wto­
reJ, 15;VI. o godz. 8 rano. 4) w Kompinie - prty 
lokalu gmmnym - wlorek 15/VI o s.:!odz. 5 po pol. 
5) w BieIawach-targowica-środd 16/V1 o godz. 12. 
6) w Zdunach-targowica-środa 16/VI o g. 5 m' 50. 

Za dobry dochów i pielęgnację źrebiąt przy­
znane będą nagrody. 

Hodowcy winni zabrać z gobą świadectwa -
dowody urodzenlCl źrebiąt. Zarząd A. H. Koui. 

s p ORT. 
Z Gimnazjum Męskiego. 

W dniu 50 maja odbył się w SkiernieWicach 
mecz w siatl{oWI{ę pomiędzy Id. II B gimnazjum 
męsko lowickiego a kl. III Agimn. m. (BoI. Prusa 
wSIcierniewicach) Jd. II B przegrała w stosunku 2 : O. 

W dniu 6 czerwca odbył się w ŁOWiczu na 
boisku "Sokoła" mecz w siatkówkę pomiędzy wy­
wymienionymi wyżej klasami, z wynikiem korzystnym 
dla gimn. łowickiego, (2 : 1). 

W dniu 8 czerwca kI. II B gimn. łowickiego 
wygrała także mecz w siatl{ówl'ę z kl. II Agimn. 
warszawsl\ie~o im. Władysława IV. Wynik 2 : O. 
Tego samego dnia odbył się mecz w l\Oszyl{ówkę 
pomiędzy tymiz l<1asami. Vygralo g.mn. Warszaw­
skie w stosunku 11 : 8. 

Z uznaniem podkreślamy fald organizowania 
meczów międzyszkolnych. 

Numer akt: Km. 92/57 r. 

ObwIeszczenie o licvtacii nieruchomości. 
Komornik Sądu Grodzl{iego W ŁOWiczu Piotr 

Pilichowsl{i, mający kancelarję w ŁOWiczu ul. P.O. W. 
Nr. 3, na podstaWie art. 676 i 879 k. p. c. podaje 
do publicznej Wiadomości, że dnia 12 lipca 
1937 r. od godz. 10 w sali posiedzeń Sądu Grodz­
kiego W ŁOWiczu odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetar~u, należącej do dłużnika Fe­
liksa Andrzejewskiego, nieruchomości składającej 
się z zabudowań i placu, szczegółowo opisanych w 
protokule opisu z dnia 15 I{wietnia 1937 roku, polo· 
żonej \V ŁOWiczu, przy ul. Bolimoskiej Nr. 5, ozna­
czonej hipotecznym Nr. 281. mającej urządzoną księ· 
gę hipoteczną w Wydziale Hipotecznym w ŁoWiczu. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 15.000, cena zaś wywołania wynosi zl. 11.250. 

Przystępujący do przetargu obOWiązany jest 
złożyć rękóimię W wyso\wści 1.500. 

Rękojmię należy złożyć w gotówce albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wldadlwwych instytucyj, w Idórych wolno umieszczać 
fundusze maloletnich. Papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustaWowe wa· 
runld licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym ob­
wieszczeniem nię będą podane do wiadomości wa· 
ruki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszlwdą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub Jej części od egze­
kucji i że uzysl{ały postanOWienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie ellzekucji. ' 

. W ciągu ostatnich dwuch ty~odni przed licy­
taCJą wolno oglądać nieruchomość w dni powszed. 
nie od godziny 8·ej rano do 18· ej, akta zaś postę­
powania egzelmcyjnego można przeglądać w Sądzie 
Grodzkim w ŁOWICZU ul. Marsz Piłsudsl{iego Nr. 18. 

Dnia 7 czerwca 1937 (. 
Komornil, (-) Piot ... Pilichowski. 

Pieniądze leżą na ulicy ... 
Trzeba je tylko umieć podnieść ... 

Podniesie je tylko ten, kto kupi los 

W KOLEKTURZE 

E IlA BALCERA 
ŁoWicz, Rynek Kilińsldego 12. 

Cią\otnienie I·ej klasy rozpoczyna się 22 czerwca. 

Zamiejscowym wvsylam pocztą. 



6. ZYCIE ŁOWICKIE Nr. 24. 

Numer al{j~ Km. 372/37 r. 

Obwieszczenie o IicvtaCli nieruchomości. 
Komornik Sądu Grodzkies;!o w towiczu Piotr 

Pilichowski, mający I{ancelarię w ŁOWiczu ul' P.O. W. 
Nr. 3 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 12 lipca 1937 r. 
od godziny 11 w sali posiedzeń Sądu Grodzl{iego 
w Łowiczu odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu należącej do dłużniczki Katarzyny 
Śnieguła nieruchomości: składającej się z połowy 
osaey włościańskiej o powierzchni 10 i pół morga 
ziemi z budynkami, zapisanej W tabeli likWidacyjnej 
pod Nr. 81, połoionej we wsi Skaratki, gm. Doma­
niewice, pow. łowicl{ie~o. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 6.000, cena zaś wywołania wynosi zl. 4.500. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysok9ści zl. 600. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo W 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, W których wolno umieszczać 
fundusze dla małoletnich. Papiery wartościowe przy­
jęte będą W wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. 

Pr7y licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatlwwym publicznym ob­
wieszczeniem nie będą podane warunki odmirnne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
b~z zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczĘ ciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przetJ IIcy. 
tacją wolno oglądać nieruchom~ć w dni powszednie 
od godziny 8· ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można prze~ądać w sądzie grodzkim 
w ŁoWiczu, ul. Marsz. Piłsuds\<iego Nr. 18. 

Dnia 7 czerwca 1937 r. 
Komornik (-) Pt'otr Pilzchowski 

Ogłoszenie. 

Dnia 14 b. m. w lokalu Zw. Pracy Oby­
watelskiej Kobiet (najpięlmiejsza sala w ŁOWiczu) 
nastąpi o.twarcie KAWIARNI. Wyborowe lody, 
czarna kawa, herbata, słynne ciastka Gajew­
s\{iego i Szalańskiego z Płocka. Radio. PokÓJ 
do bridgea. Ceny niskie. 

Regina Dłutniewska. 

Do sprzedania 
nieruchomość przy ul. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego Nr. 42. Wiadomość ulica 
Długa Nr. 26. 

Jest do sprzedania 
stół okrągły orzechowy, Icredens 

i inne meble używane. Wiadomość 

W stolarni Szkoły Rolniczej na Blichu, 
u pana Milmls\{iego 

Redaguje: Komitet. 

Numer akt: Km. 252/37 r. 

PbwlesztLenle O IIcvtacJi nieruchomości. 
Komornik Sądu Grodzl<iego w ŁoWiczu Piotr 

Pilichowski, mający kancelarję 11) ŁOWiczu ul. P.O. W 
Nr. 3, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje' 
do publicznej wiadości, że dnia 12 lipca 1937 roku 
od godziny 10 w sali pOSiedzeń Sądu Grodzl{iego 
w ł.oWiczu odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu należącej do dłużnika Stanislawa 
Frontczaka nieruchomości: sldadająccj się z osady 
Włościańskiej o przestrzeni 17 morgów 85 prętów 
gruntu z budynkami, położonej we wsi DąbkoWice­
Dolne, gm. Dąbkowice, zapisanej W tabeli IiIiWida­
cyjnej pod Nr. Nr. 57 i 58. 

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
lI. 7.500, cena zaś wywołania wynosi zl. 5.625. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest· 
złożyć rękojmię w wysolwści zł. 750. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo W 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa~ 
runki licytacyjne, o ile dodatlwwym publicznym ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie zlożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruc1JOmości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tYSlodni przed licy. 
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powszed­
nie od ~odzjny B-ej do l8-ej, akta zaś postępowa­
nia egzekucyjnego można przeglądać w sądzie 
grodzkim w ŁOWiczu, ul. Marsz PI\sudskiego Nr. 18. 
Dnia 7 czerwca 1937 r. 

Komornik (-) Pt'olr Pilichowski. 

Losy do I-ej klasy 19-ej Loterii 
są już do nabycia 
w kolekturze 

FI ZiÓŁKOWSKIEGO Łowicz. "I. Zd"ńska Nr. 4. I 
A zatem śpieszmy się nabyć los, gdyż może ł 

zabralmąć jak W ubie~lej Loterii. 

Kino-Teatr "CORSO" I 
sobota 12 czerwca o 6 i 9, niedziela 13 czerWca i 

o 6 i 9, poniedzialrk 14 clcrwca 08.39 w. ~ 

~;Wi::S;k:;ł;~;n;m Si{;iat" \ 
2) "Tajemnica kabiny B" 
Od 1 czerwca do l września dla mlodz. szkoln. 
na filmy dozwolone parter 35, bal\wn 25 groszy. 

Redaktor odpowiedzialny: M. PawlickI. 
Wydawca: Szczepan Bogusz, w im. Komitetu Wydawniczego. 

Drul{. K. Rybackiego w ŁoWiczu. 


